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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY.

CENA OGŁOSZEŃ:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze- 
liiaw numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
tnana i Frendlera, ulica Sena
torska nr 18.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedzielo i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południc.

Prenumeraty Kurjera 
(wraz z codzicn- 

hn5e zI'Iatnem wydaniem po- 
”,°^aa6 są w nagłówku 

, 0|J(lzifj ieczon’ego. 
■Ikn w na Przedpłata na jedno 
%o >Uani.e Kurjera Wars zaw- 

Wyjmowaną być nia 
iJSe, „ • 
*°P. j Miedyńczy wieczorny 
^ie ]i’o?)Ornuuy w dnie powsze- 
<i Poranny w niedzie-

__  
, kj],,\Terta Biskupa. 
ionierua\SyJ'f;ta Ul > Doroteusza, 

^toreb. Cyrylla Djakona Jl. 
—i-r-^iryua M. i Angeli.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

broiła: Balbiny P. i Kornelji M.
Czwartpk: Teodory M. i Hugona B. < 
Piątek:' Franciszka a Paulo Wyzn. , ■ 
Sobota: Ryszarda Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 51. Wschód księżyca o godzinie 1 minut 1 w.
Zachód „ B 6 19. Zachód „ „10 .. 29 r.
Długość dnia godzin 12 r> 25. Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11.
Przybyło „ 4 47. i Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 0? R.

lledakcja, administracja i drukarnia na placu teatralnym nr i).—telefonu nr 12(».
■■■■■■■■■naa—————a—m—   »   ■ ■■■ U n..—i,iiiiniin iii, .1 u mu—nimi

floriańskie: Dziś Bohdara; jutro Krzeslawa. 
° cc-l/ e?s,lra: W kościele św. Anny na Krak.-Przedm. 
(ji i a ’ l,'ej zrana wotywa arcybractwa Serca N. Ma- 

■ie]Ę na intencję nawrócenia grzeszników; w ko- 
?łiyjn Józefa na Krak.-Przedm. nabożeństwo

ne’ w kościele św. Karola Boromeusza na Powąz- 
Of/(ÓSzPory, rozpoczynające odpust miesięczny.

Ka dochód warszawskiego domu schronienia 
zii pG] tzycielek drugi odczyt Jerzego Brandesa „O poe- 
^°dz, c* leJ w XlX-em stuleciu”. (Sala ratuszowa— 

dot° cz^onków Towarzystwa ogrodni
ca; Jkończenie pogadanki dra Stanisława Markiewi- 

a?erjan>zinie”. (Lokal Towarzystwa ogrodni- 
Qł‘elua 14—godz. 7 wiecz.)

ait>'Vyc]^ ■’ Dla członków stowarzyszenia subjektów han- 
*Mz0 Y^ia mojżeszowego i osób przez nich wpro- 
"k, Dł>, 'v*eczorek muzyczny. (Lokal stowarzysze- 
1 g-g°dz. 8 wiecz.)

. ’y” j '."‘olkij dziś „Hugcnoci”; jutro „Napój mi-
; ’’Warszawa”;—Roz ma i to ś ci: dziś „Bezczel- 

Ą° "Jacuś”;—Mały: dziś „Nanon”; jutro „Na- 
O^^-T’/jWiecz.)

%<[ '°°J-ogiczny. ulica Bagatela- Otwarty codzien- 
10-ej rano do wieczora.

_______
p v- »Rol^Łony kilka dni temu w Kurjerze .artykuł 
J U,f!cyeh'w^y mieście”, daje sie streścić w nastę-

J) Żc w U!°8kacb:
Z1°ra b]Q! J,lleście posiadamy piramidy lodowe i je-

ABRAHAM KłTAJ.
. POWIEŚĆ

^ASÓW KRÓLA
przez

Zygmunta Kaczkowskiego.

.4^ . <iDahzy ei«’
b>z>'4kicl| zl,iegł zaraz w dziedziniec, postawił 
cl . stać .•1 ?W0lek ludzi w paradzie i nakazał im 

bron'-/ zacz,eP'a0 nikogo, ale gdyby ich napa-
| 61? do upadłego, a słuchać komendy.

Ua *Ja^on 2 znowu perspektywę przy-

Mita',i°r JUZ a’e daIeJ jak na pięćset 
,.Czko Yidział dokładnie, jak Abraham 

tu S aL hrzeczu*° z Pietraszkiem, poczem tam 
d«ąć m, , . • wy^icsił na szabli i tabor zaczał
Jllcczko pal'7’ek ku bastjonowi.
k,ramie ź i n.e ; l’°Ktyczny, zszedł na dół i stanął 

lllebiu njÓ.y^ głową. Abraham, zbliżywszy się 
Jeszc-.p -On.1"’ zawoiał do niego wesoło:

tć^iu Ą/. J'zyJes7 luój stary? Rad w dobrem 
”rey al\ 'K .• A już też pewnie myślałeś, żeŁb? iśl x laVU'7 ci,i napadają?

hie Czko-—in. Vie n,?żny starosto—odpowiedział mu 
z>'ciu ~eni V*® turków i tatarów widział w 

clh ,Ze Win;6 "ln2e ’ ?tracb odszedł przed nimi. Lecz 
botrntJ’ ?e tsw°i. Proszę tedy w gościnę, czem 

oóMm ’ e."‘ be‘d::ie rada.
hien/ , OczyW8zy 2 kulbaki, spojrzał z pod 

*!»(■ ® rzekl jakby nic:
ęł^ui. 80(sC*uę przyjmujemy, bośmy też bardzo

° ćą niu^k?’ ?Zedl .naprzód po wschodach a Mlecz- I 
’ et>y zaś byli już na bastjonie, Mleczko [

2) że jeszcze na cale tygodnie mamy perspekty
wę cieszenia się widokiem tych piramid, zmieniają
cych się z czasem w kałuże błota;

.3) że pozostawianie tego wszystkiego na bruku u- 
licznym jest w wysokim stopniu dla zdrowia szko
dliwe — i nareszcie

4) że środkiem uniknięcia takiego jak obecny sta
nu rzeczy jest zmiana systemu uprzątania śniegu, 
czyli wywożenia go jak tylko spadme.

O sposobach uprzątania śniegu wiele mówić nie ma 
potrzeby. Przedsiębiorca wybrał sposób dla siebie 
najdogodniejszy i najkorzystniejszy i jasnemu słoń
cu zdał troskę o sterty lodu i śniegu. Sterty te nie 
przedstawiają się oku estetycznie, to prawda; toż sa
mo powiedzieć można o kałużach błota. Ale ani je
dne, ani drugie w stanie tym, o jakim mowa, wiele 
szkodzić nam nie mogą, owszem można na nich stu- 
djować teorję tworzenia się stalaktyków i równowa
gę cieczy w naczyniach połączonych.

Pozostaje kwestja szkodliwości dla zdrowia, ale 
czego? czy śniegu? chyba nie, bo słońce się z nim 
załatwi, czy też może piramid i jezior błotnych?—ale 
i te się rozpłyną i znikną. Zobaczmy, w czem kryje 
się niebezpieczeństwo dla zdrowia.

Weżmy cylinder szkJanny objętości jednego litra, 
zanurzmy go w rynsztoku, którym spływają roztopy 
i zobaczmy, że to, cośmy zaczerpnęli, nie jest czystą 
wodą, lecz roztworem barwy lekko czekoladowej, 
zapachu nie nazbyt nieprzyjemnego. 'Zanurzmy w 
tej cieczy areomotr, a przekonamy się, że ciecz ta 
jest od wody cięższą. Wylejmy zawartość cylindra 
do naczynia płaskiego, zwanego, parownicą i odpa
rujmy ją na wolnym ogniu lub na gorącym piasku. 
Objętość cieczy zmniejszy się przez odparowanie, 
ale za to po pokoju rozejdzie się zapach złowonny, 

a jeżeli parować będziemy aż do zupełnego ulo
tnienia wody, to pozostanie nam wtedy subutancja 
sucha, jeszcze mocniej a nieprzyjemnie.} działająca 
na zmysł powonienia. Jeżeli zaś jeszcze do p: mocy 
użyjemy mikroskopu albo rozbioru chemicznego, to 
coprędzej postaramy się o paszport w góry lub za- 
bierzemy się do sporządzenia testamentu przed nad- 
chodzącem latem, bo nikt chyba nie zdecyduje się 
oddychać tą substancją suchą, w pył zamienioną i u- 
noszącą się w powietrzu i wraz z niem wkradającą 
się do naszych płuc, zkądjuż nie usunie jej żadna 
kompanja asenizacyjna.

Jeżeli miasto nie ma funduszów na wywiezienie 
tegorocznych śniegów, to mniejsza jeszcze o to, ale 
fundusze miejskie wystarczą chyba na wywiezienie 
owej skondensowanej substancji suchej, która za pa
rę tygodni zacznie nam zasypywać oczy, zamulać 
płuca i wywoływać choroby, a daj Boże, aby nie 
sprowadziła strasznego gościa epidemji, mającej u- 
podobanie w towarzyszeniu zawsze i wszędzie owej 
substancji suchej.

Skoro nie jesteśmy w możności wywieźć śniegu 
ani świeżego białego, ani odleżałego i zaczernione
go, to dajmyż już pokój owemu względnie niewin
nemu śniegowi. Jest on rzeczywiście „względnie nie
winnym”, bo na furze mającej dwa metry kubicznc 
objętości, tj. około 2,000 litrów, wywozi się zaledwie 
około 20 kilogramów substancji suchęj. Wypada 
z tego, że taka fura zawiera tylko tę ostatnią ilość 
szkodliwego dla zdrowia pyłu.

Nie przeciążając więc funduszów miejskich po
święconych na utrzymanie czystości ulic, trzeba 
energicznie i umiejętnie zająć się wywożeniem śmie
ci ulicznych, nie zaś wody w postaci czy to śniegu, 
czy lodu.

rzekł, patrząc na Abrahama trochę niepewnemi 
oczyma:

— Skąd-że to Pan Bóg pana starostę prowadzi? 
bo to tam nasi podobnojeszcze się biją.

— Kto chce, to się bije — odpowiedział Abra
ham—drudzy zasie przyszli do domu. Bo to głupia 
jest taka wojna, jak ją król teraz prowadzi. Pod Wie
dniem odniósł zwycięstwo, jakby orzech kto zgryzł, 
a potem, niewiedzieć po co, poszedł na Węgry i dał 
się w puch rozbić pod Parkanami. Teraz zbiera swe 
niedobitki, abyje odprowadzić do Polski, ale każ
dy idzie do domu, którędy mu bliżej. Więc ja także 
to samo zrobiłem, co inni.

Mleczko patrzał na niego drwiącemi oczyma, bo 
jako żołnierz, wiedział to dobrze, że cokolwiek tam 
robią woluntariusze, każdy towarzysz powinien iść 
ze swoją chorągwią; ale Abraham nie dał mu czasu 
do odpowiedzi, tylko zaraz rzekł:

— A ty, panie Mleczko, jak to pilnujesz granicy? 
Wczoraj banda opryszków napadła na moje wozy, 
musiałem im dać bitwę od stu tysięcy i lodwiom się 
im obronił, bo i tak jeszcze zacięli mi ludzi, żem sie
dmiu z nich musiał pogrzebać, a jeszcze kilku mam 
poszarpanych.

Wiec Mleczko bardzo się zdziwił, ale niedowierza
jąc, zapytał:

— Prawdaź-to, panie starosto? boć i ja słyszę od 
kilku dni o opryszkach i właśnie jutro miałem moich 
dragonów wyprawić na podjazd, ale żeby tak wiel 
ką kupą chodzili, to mi się jakoś nie zdaje.

A Abraham w głos rozśmiał się na to i zawołał:
—- Tyś się w czepku urodził, mój Mleczko! Szczę

ście twoje, żeś twoich sześciu dragonów na nich nie 
posłał, bo jak swego ucha, żadnego z nich byłbyś 
więcej nie ujrzał. Toż tam tych zbójców było kilku
dziesięciu.

A wtedy już Szumiło przyszedł na bastjon i rzekł 
do Mleczka:

— Czołem, panie kapitanie.
— Czołem, panie półkowniku—odpowiedział mu 

Mleczko, lecz zaraz się roześmiał i dodał: —A ty cze

go łeb niesiesz tak krzywo? Wyglądasz właśnie, 
jakbyś dopiero wziął w gębę.

— Bo też i wziął—zawołał Abraham—ale drągiem 
w kark od samego Wulfa, a to tam żelazne ręce* by
ły u tego żyda.

— Jakto?—rzekł Mleczko, bardzo zaciekawiony— 
wiec z samym Wulfem mieliście sprawę? Cóźeście z 
nim zrobili?

— Jedź na granicę—rzecze Abraham—to obaczysa 
zarazem i drzewo, na którem wisi.

— Prawdaż to?—zapytał Mleczko raz jeszcze.
Więc Szumiło zaczął mu opowiadać, jak się to sta

ło, a tymczasem Mleczko, widząc, że się ci ludzie ca
le po przyjacielsku z nim zachowują, kazał przynieść 
dzban miodu, aby s:ę posilili.

Szumiło opowiadał całą batalję, a kiedy mu po
twierdził, że Wuif został powieszon, Mleczko poki
wał głową i rzekł:

— Nie trzeba było go wieszać.
Wtem Szumiło spojrzał na Abrahama, a Abraham 

spytał:
— Dlaczegóż?
— Bo byłby dobry okup -za niego—rzekł Mlecz- 

czko.
Abraham zaś zawołał:
— Ciekawym bardzo, ktoby był dał okup za żyda?
— Już jabym wiedział, gdzie szukać okupu.
Na to Abraham spojrzał znów na Szumiłę, który 

kiwnął mu głową, ale już dalej nie mówili o zbój
cach, natomiast zaś Abraham rzeki:

— Jakże ty nas na noc pomieścisz? Bo ludzi u 
nas niedużo, ale koni wiele, a jest i wielbłąd, który 
do lada stajenki nie wejdzie?

A Mleczko na to:
— U mnie miejsca niemasz ani dla koni, ani na

wet dla ludzi, ale na folwarku są szopy, w których 
można i sto wielbłądów pomieścić. Jest tam stary 
ekonom i mój pisarz tam mieszka, ci się tern zajma.

tein zeszli na dół i poszli przez bastjon, gdzie 
stał cały tabor.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Oddzielanie śniegu od nieczystości ulicznych jest 
niemoźliwem przez cały czas zimy, a zwłaszcza zi
my tak długotrwałej jak tegoroczna, ale ponieważ 
szkodliwym jest nie śnieg ani lód, ale zawarta w nich 
substancja sucha, więc należy zabrać się energicznie 
do pracy z nastaniem wiosny, aby "wywieźć to 
wszystko, co pozostanie na ulicach z zimy i co nie 
spłynie z topniejącym śniegiem.

W ten sposób przeprowadzone oczyszczenie ulic 
nie przeciąży funduszów miasta, a pod względem sa
nitarnym zupełnie odpowie zadaniu.

K. W.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= W ciągu zeszłego tygodnia dopełniono rewizji 

sanitarnej w 196-iu domach, a za znalezione niepo
rządki 50-ciu właścicieli pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej.

= Z teatru i muzyki.
* Pan Herrmann był wczoraj gościnnym amfitrjo- 

nem.
Przez cały wieczór podejmował on tłumnie zgro

madzonych w teatrze Wielkim widzów kordjałami 
swojego wyrobu.

Najsmakowitsze chartreusy i benedyktynki, na- 
przemian z delikatnemi cr&me de the i vanille, łechta
ły mile podniebienia—szafowane z jednej cudownej 
butelki, która obdzieliwszy kilkuset widzów, od loży 
z gabinetem począwszy, a na łakomym paradyzie 
kończąc, wydawała się ciągle jeszcze prawie nie
tkniętą.

Ci, do których nie zdołał dotrzeć giętki jak sarna 
maestro z kieliszkiem wytwornego likieru lub za
konserwowanego należycie koniaku, pocieszyli się 
nie mniej elegancko podaną, drobnemi rączkami pię
knej pani Ady zapewne przyprawioną białą kawą, 
której zalety podziwiali bez zastrzeżeń czciciele 
Łoursa i Janowskiego.

Wiele innych jeszcze fenomenalnych rzeczy poka
jał nam wczoraj amerykański sztukmistrz, z któ
rych najfenomenalniejszym podobno był fakt, że mu 
)ię parę sztuk nie udało.

No, ale trudno i Herrmannowi być zawsze cudo
twórcą...

W każdym razie jest to najzręczniejszy niewątpli
wie z prestidigitatorów, jakich Warszawa od lat 
dziesiątków widziała.

P. Herrmann daje jutro poranek „specjalny” dla 
jułodego wieku.

* W przedstawieniu „Wesela na Podgórzu”, któ- 
je ma być odegranem na benefisowym poranku Le
wandowskiego, przyjmą udział z artystów dramatu

pp. Tatarkiewicz, Prażmowski, Galasiewicz i Sikor
ski oraz panna Czakówna i chóry.

Mazura zaś odtańczą soliści i solistki baletu.
* „Chata za wsią” graną być ma w przyszły pią

tek na scenie teatru Wielkiego.

= Posiedzenie.
Wczoraj, wedle zapowiedzi, odbyło się miesięczne 

zebranie ogólne członków Towarzystwa ogrodnicze
go warszawskiego.

Zwykłe odczytanie protokulu, przemówienie pre
zesa, w którem mieściło się podziękowanie za dary, 
wybory nowych członków i t. d. rozpoczęły obrady.

Następnie odczytaną została ustawa „spółki owo
cowej warszawskiej”, której tymczasowy zarząd 
stanowi redakcja Ogrodnika polskiego, przyjmująca 
zapisy i wkłady.

Ustawa kasy zapomogi dla ogrodników rozdaną 
została obecnym na posiedzeniu członkom Towarzy
stwa, celem rozpatrzenia się w niej i przygotowania 
do dyskusji, która na następnem posiedzeniu otwar
tą będzie.

W rozwinięciu postanowienia zgromadzenia ogól
nego o odbyć się mającej w r. 1886-ym wystawie 
produktów ogrodnictwa w porze letniej, zarząd za
wiadomił, iż urządzeniem wystawy się ząjmie, za
praszając do współudziału w tym komitecie wysta
wowym pp. Franciszka Szaniora, Kazimierza Iwań
skiego, Walerego Kronenberga i Władysława Łubę.

Wystawa otwartą będzie d. 30-go lipca i trwać 
ma do 3-go sierpnia.

Dalej ^zarząd zakomunikował zebraniu podanie 
wystosowane do władz właściwych o dozwoleniu 
nauczania włościan sadownictwa przez instruktorów, 
na podstawie dziełka „Sad przy chacie”.

Instruktorowie ci udzielać mają wskazówek prak- • 
tycznych.

W końcu p. Szanior udzielił wskazówek co do ho- I 
dowli azalij w ogrodach i w pokoju, a p. Jankowski I 
nader przystępnie wyłożył teorję podlewania kwia- 1 
tów i roślin w doniczkach i przedstawił nowo zasto- 
sowywane sączki, które osadzone w doniczce, służą 
niejako za wskaźniki zapotrzebowania wody przez 
roślinę.

Na zakończenie rozlosowano kwiaty dostarczone z 
zakładu p. Dhiela.

= Szpital w Tworkach.
' Jak już donosiliśmy, plan budowy szpitala dla o- 
błąkanych w Tworkach, opracowany przez p. Strom- 
ma, według wskazówek psychiatry, dr. Balińskiego, 
zatwierdzony został przez właściwą władzę.

Według planu tego, szpital zbudowany będzie na 
420 łóżek.

Korpus główny przeznaczony jest na administra
cje, pawilon pierwszej klasy obejmuje 10 łóżek z

■—Mununr im

„NAN0N.“
Powiedział ktoś, że w sztuce nie ma rodzaju ma

łego, jest tylko dobry, albo zły.
Do operetki stosuje się to w zupełności—szkoda, 

Że w ogólnym bilansie tej artystycznej produkcji 
więcej się wykazuje złego niż dobrego; co gorzej, 
wypadnie może zaznaczyć, że do gustu publiczności 
rodzaj zły, a przynajmniej pospolity, bardziej prze
mawia aniżeli dobry, zbliżony do działu sztuki.

Pod tym względem ciekawe będą losy wystawio
nej wczoraj po raz pierwszy w teatrze Małym „Na
non”.

Jest to operetka przewyższająca treścią i muzyką 
bardzo wiele reputowanych i szeroko rozgłośnych, 
nie wyjmując „Gasparona”, którego powodzenie wy
jaśnia się raczej jakąś epidemją. aniżeli rzeczywistą, 
wewnętrzną wartością.

Otóż przy porównaniu tej prawie dystyngowanej 
„Nanon” z tym... (powiedzmy sobie prawdę do ucha 
—kasa już swoje zrobiła)... z tym trochę trywialnym 
„Gasparonem”, nastręcza się mimowoli pytanie, jak 
się znajdzie publiczność, w którą stronę zwróci się 
jej gust?

Będzie to probierz smaku audytorjum z Daniłowi- 
czowskiej ulicy.

Tymczasem, życząc bohaterce p. Genee jaknaj- 
trwalszych sukcesów, na które ze wszech miar za
sługuje, zaznaczamy, że ją librecista wraz z kompo
zytorem umieścili na tle, w otoczeniu i w ramach, 
które przypominają pokrewieństwo operetki z operą 
komiczną.

Libretto jest bardzo zgrabne. Raz przecie wypro
wadzono nas z fantastycznych Włoch, z fikcyjnej 
Hiszpanji, z kraju i towarzystwa idjotycznych pode
stów, zamienionych panien młodych, podstawionych 
żon, małżeństw z przeszkodami, z atmosfery absur
dów’ z nieokreślonych czasów i miejsc zamieszka
nych przez marjonetki w kostjnmacb.

Rzecz dzieje się we Francji, za czasów Ludwika

XIV-go. Do akcji wchodzą: wielki król, wszechwła
dna pani de Maintenon, głośna Ninon de Lenclos, 
słynna z piękności oberżystka Nanon Patin i młody 
wietrznik margrabia d’Aubigne, który przedstawi
wszy się, dla łatwiejszego zyskania względów ober- 
źystki, za dobosza i wzbudziwszy pod tą postacią jej 
miłość, ucieka się wobec nieprzewidywanej zupełnie 
propozycji małżeństwa do fortelu, to jest każę się 
aresztować za odbyty niby, fikcyjny pojedynek.

Biedna Nanon widzi tylko jeden sposób ratowa
nia swego dobosza — protekcję Ninon de Lenclos, 
która dowiedziawszy się o amorach swego kochan
ka d’Aubigne’go z piękną oberżystką, zapragnęła po
znać swoją rywalkę i przybyła pod pierwszym lep
szym pozorem pod „Złote jagnię”, a zniewolona 
wdziękiem i sprytem Nanony, zostawiła jej swój 
pierścień jako rękojmię przyrzeczonej w razie nie
szczęścia pomocy.

Więc w drugim akcie znajdujemy się w mieszka
niu Ninon, dokąd przybywa nasza heroina błagać 
o uwolnienie dobosza, a że zjawił się tam także 
d’Aubigne w swojej własnej margrabiowskiej skórze, 
powstają ztąd zawiklania, powodujące prawdziwy 
pojedynek, który znów akcję przenosi do pani Main
tenon, jako do ostatniej za winnymi orędowniczki 
u samego króla.

I Nie potrzebujemy dodawać, że wszystko kończy 
' się jaknajlepiej małżeństwem Nanony z Aubignem, 

wzruszonym stałością oberżystki, która odrazu zy
skuje męża i tytuł podnoszący ją do pozycji społecz
nej margrabiego.

Treść, jak widzimy, trzymana w tonie elegan
ckim, nie wyłączającym dowcipu i humoru, wolne
go od drastycznych przypraw i jaskrawości farsy, 
a muzyka wybornie dostraja się do libretta.

Kompozytor miał tu pole do uwydatnienia, stoso
wnie do atmosfery, w jakiej się akcja odbywa, tro
jakiego charakteru swojej muzyki; inny też nastrój 
odzywa się w oberży, gdzie podstęp mniemanego 
dobosza i otoczenie heroiny nadaje całemu aktowi 
cechę nieco żołnierską; inaczej wszystko brzmi u 
Ninon de Lenclos, w towarzystwie której całe życie

e.1. 3 >u,f

jest jednym lekkim, swobodnym romansem; fy 
wreszcie u bawiącej się w dewocję podstarzał0;1 jił 
woryty króla, której bigoterja wybornie nada)0 
do operetki.

Łącznik między temi trzema aktami stan0 
naturalnie walczyk.

Walczyk za Ludwika XIV-go... niech temu P‘ 
nee historja lekką będzie!... .

Ale choć tego nie ma ani w kronikach, ani " 
miętnikach, dobrze, że jest w operetce.

Bo ten walczyk, to nie pierwszy lepszy temat 
myślony dla uciechy publiczności, ale zarazem 
tyw komiczny w akcji. -jJ'

Słyszymy go najprzód, jako piosenkę sko®P $0 
waną przez dobosza na imieniny Nanon, potem 
madrygał, który kto inny ofiaruje dla Ninon d° Kr
elos, imienniczki oberżystki, wreszcie u pani de^jej 
tenon, jako hołd nowego plagjatora dla 
z rzędu Anny, wszędzie z zachowaniem wła® 
charakterystyki. .

A około tego walczyka snują się inne melod)0^]#' 
duot Nanon i Ninon w pierwszym, sekstet z .„jr 
rzami w drugim, tercet męzki w trzecim a^c\e’hreU11 
wne i przystępne bez pospolitości, wsparte 
chórami i dowcipnie prowadzoną orkiestrą. .

Słowem, jest w tej „Nanon” znacznie wl^^zOb®' 
chetności aniżeli w wielu jej poprzedniczkach; pj- 
czymy, czy równem z tamtemi będzie się ci®®2’ 
wodzeniem. i je^*

Co do wykonania, nikt zapewne nie spo“z 
się zobaczyć Wersalu na małej scence przy 1111r 
niłowiczowskiej i każdy znalazł ani mniej, a 
cej, tylko to, co przy środkach tamtejszych ®P 
można. , .

śpiewano i grano równo i zgodnie, co świ® 
wypróbowaniu operetki, mocno—co dowody 
wych krtani i niezłego zapasu sił muskularny

Odcieni brakowało, ale te nie łatwo i 
szych scenach osiągać się dają; bieda wtem,2.^ ? 
non” potrzebuje ich więcej aniżeli jakabąd7- 
peretka. Jest to delikatne cacko, w któr® 
biazgi i szczególiki styl właśnie stanowią*

Nr86fl^ 
=------ ---------------------------------------------- • Jjlasf

oddziałami męzkim i żeńskim, pawilon drugi0! uDy 
40 łóżek dla mężczyzn i kobiet, oraz pawilon 
na 100 łóżek dla chorych niezamożnych, z odd 
mi dla mężczyzn i kobiet. efe6

Oprócz tego plan sytuacyjny wskazuje ® oj» 
domków dla nieuleczalnych, kaplicę i zabud°. 
na pomieszczenie apteki, łaźni, pralni, lodoWDb 
biu, składów węgla, stajni, obory na 12 kró^> 
czarni i t. d. , fże-

W pobliżu szpitala znajduje się las i łąki °a ■ 
ką Straką oraz ogród obszerny wśród zabudo'v jj

Budowa szpitala rozpocznie się po ukouf.^r 
prac komitetu i załatwieniu przezeń jeszcze kim 
malności.

= Z Wisły. . jo-
Telegram nadesłany do administracji żeglug1 P 

wej w Warszawie donosi, że w Krakowie l°dy 9<ei 
Wiśle ruszyły w dniu wczorajszym o godzim® 
w południe.

Jednocześnie woda podniosła się o
= Pierwsze uśmiechy.
W dniu wczorajszym w południe ciepło na ®i0‘* 

dochodziło do 13° R.
Na mieście ukazały się panie „do figury”, 

panowie w wiosennych ubiorach, z kwiatami u 
nierki... >■

Wobec jeszcze niestopniałego śniegu i chłodu 
nującego w cieniu, lekka odzież jest ryzyko” 
dla zdrowia niebezpieczną.

= Przed czasem. ■aro)1,
W dniu wczorajszym zrana mieszkaniec 

Szym on D., zobaczył w pobliżu własnego do®1 
ogrodzie dwa nawpół zmarzłe bociany. .

Zdrętwiałe ptaki dały się z łatwością ująć 1 P1 
nieść do domu, gdzie w cieple odzyskały siły-

Z nastąpieniem wiosny odzyskają i wolność- 
e= Wznowiona moda.
Według specjalnych pism zagranicznych, 

roczna moda męzka jest wielce podobną do Pra 
kowanej we Francji za czasów dyrektorjatu.

Świadczą o tern paletoty letnie, zaopatrz0®^ 
„peleryny”, ubiory balowe obcisłe, a nawet zWi0" 
ne dewizki od zegarków... .

Według zdania paryskich ajentów, bawiący00^ 
Warszawie, wszelka inna moda jest albo 
miejscową lub też pochodzi z Berlina, który 
wnego czasu w kwestjach mody stara się wsp° 
wodniczyć ze stolicą Francji.

= O końcu świata. J
Jeden z tutejszych wydawców, pragnąc wyzysj 

okazję, wypuścił z pod prasy broszurę, opisują0” 
sposób wielce obrazowy koniec świata. jjk

„Przedsiębiorstwo” było dobrze obliczone, 
----------------------------------------------------------- .ej



' ---
My J®, rozkupił ze straganów i bud jarmarcznych 
^6iiiad dzieła, które się pojawi w drugiem wy- 

Jak w., .
wiuzimy, są jeszcze „dobre interesa”.

i ^°c/??a'i2enie-
C20rajszej za rogatkami jerozolimskiemi zagorzeli 

*jzU]fi')011cyjny Mokiejew wraz z żoną.
It przvener£’cznym środkom lekarskim obojga do zmy- 
^kcZg^rtowa4zono, lecz życiu Mokiejewowej grozi nie- 

ty j Hhcy.
5?cha[ln_ °neffdajszym na Nowym-Świecfe wóz roboczy 

itf.ysze] w tramwąj nr 8.
> zra»; Ozu stłukł dwie szyby i jeden z pasażerów zo- 

L>o8t”l?ay głowę.
°2n«go woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności

Z s ą, d. ó
tyief*r°ce8 o nadużycia na komorze celne],

V°^D*e odkładana sprawa czterech kupców 
a’8Za ' °raz iednc£° urzędnika komory celnej w 

i^>Sz]Wle’ oskarżonych z art. 920 ustawy celnej, 
Wy/i Pareszcie w dniu wczorajszym pod decyzję 

^oeZatz!a^u karnego sądu okręgowego.
, e | !eS° procesu sięga jeszcze r. 1879.
5ąiąee rachmistrza, obliczającego cło przypa- 
®‘ł Podó • ^rowa<izanycb z zagranicy towarów, peł
nie ,Wczas Wincenty Sawicki, zasiadający obe- 

Zdarz a,wie oskarżonych.
tanin? 8'®’ *z w s>erpniu tegoż roku, przy spra- 
k z ku deb^aracji» podanej do zarządu komory 
• zono ^Ca Qiassa, a oznaczonej nrem 17,691, zau- 
it ^ego ^e.Wn{ł niedokładność w obliczeniu cła wwo- 
KsvrOcje’ skutkiem której cło to pobrane zostało w 
j. .*o00 rs. mniejszej niż należało.
j- fleklar Zo.ne dochodzenie administracyjne wykryło, 
1 kęten? aTc’9 przedstawił w imieniu Glassa jego ple- 

tow’ Jakób Bendetson. Oznaczona w niej war- 
j C2Hegoar? z ostała podaną zgodnie z fakturą zagra- 
1 a^dz dostawcy, oraz‘ z faktycznemi danemi, 

°nenii Przy rewizji towaru na miejscu przez
J atoli Z,jZi?nków zarządu, na 6219 rs., przypadąją- 

h^kn ’mP°rtowe pobranem zostało tylko w 
V,óWno 1 , ,rs-
jpć yy ?zęśnie zauważono taką samą niedokła- 
pr6li(let8oklaracji nr 14508, podanej przez tegoż 
ivJ'vyŻ8Zej Vv imieniu Glassa. W drugiej pozycji 

?Zwarte; le^arac^ figurowała suma 1295 rs., a 
CyJod 2^665 rs., tymczasem cło obliczonem zo- 

" m °zUaf.? ł 665 rs., z pominięciem w obu liczbach 
del i °kec tpaj^'yeh tysiące.

aiaev; Przystąpiono do rewizji wszystkich 
w imieniu Glassa podane zostały w

Sw^cka^ej może d° tew Snód artvstS,Sylaby 
z ‘.gdyby nie zwykły chłód aitys

P? wuzieczna Nanon. ale ani

p«r»i > ”iBika 'oli’

Ś “?'y”Xa»» p°“2 ?• 
W*P°slae d Aubigne go, 8^? JIe2ieniu się 
W. e?’ Artysta ma w ruchach nw

dystynkcję, która w te> ,ro11.b ift j ^erwy
Sktffg^libyŚ^y tyla °o sobfe wyobrazić. War
ty? ta°k?e,W1S,k; Sw?c°ki poświLa się już ope- 
&.PomUeć <! studjach nad śpiewem; nalurtan- 
j^e Zawsze i nie wszędzie sobie poradzi, 

likty^zny żywioł reprezentowany przez pp. DyŁ»S« i Stosowi., 
daki u pobudzał- zdaie nam się jednak, że to sam » «ię osiągnąć -dyby p. Dyliński zapomniał

LSTxivi», h W m-j* “X <’» p- Misiewicz postarał się o lepszą i młodszą 
n- teryzacje.

It'uja3ó10 Wszyscy mężczyźni mogliby do °P®^ 
i *ć‘6J ®zanse dłuższego życia na scenie, z . b-M , ?Je Wy i nie wychodzić na scenę z °bizm'a

,z*lepiań wierzchniemi wargami, co spr 
ty v ^estetyczne wrażenie. tirów

Z' \t|?;twiono operetkę, względnie do wyd
na teatr Mały łożonych, do^c Prz,Xz' t0‘ 

nowych było sporo, szkoda, ze . ^i?iai'.dzo mało. Jakkolwiek salon w d™S 
Ssk )e8\ iuz mocno sfatygowany, nie zasłne 1 J 
tytyu ^.brudne krotonowe portjery, któryc J 
%laAln°n de Lenclos, ale jej pokojowka ni

Pnhibie powyższe uwagi nie powinny ®d8^ 
?'• dyM b?Zu.ości od poznania utworu, zalecają £ 
4 Ua»Kkc’ą treici> elegancją muzyki i.arty81 X 
’ *a w, r°jem. Usterki wyrównają się i żagla ą> 
ty Pou ";."-Uarze pozostanie rzecz dobra i zasługi ą ^btygOtxazdym względem na poparcie bywałe 
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r. 1879. Na podstawie ksiąg sprawdzono, iż dekla
racje Glassa w liczbie pięciu, oznaczone były nume
rami: 8934, 8840, 3412, 3009 i 3008.

Ponieważ po załatwieniu formalności celnych, ory
ginalne deklaracje odesłane zostały do izby obra
chunkowej, zarządzający komorą zażądał w drodze 
urzędowej przysłania mu takowych. Pomimo skrzę
tnych poszukiwań, deklaracyj nie znaleziono, a w 
kilka dni po powyższej odezwie, urzędnik izby obra
chunkowej, do którego wydział komory należał, po
zbawił się życia.

Okoliczności powyższe nasunęły bardzo słusznie 
podejrzenie, iż usunięcie deklaracyj z izby obrachun
kowej jest w związku z nadużyciami popełnianemi 
na komorze.

Przy pomocy wiadomości, jakie z ksiąg na komo
rze wyciągnąć się dały, wykazano, iż cło od dekla
racyj, tak tajemniczo usuniętych, dzięki tej samej 
manipulacji opuszczania cyfr oznaczających tysią
ce, obliczonem zostało ze stratą skarbu o kilka ty
sięcy rubli niżej.

I tak od deklaracji nr 8934 cło pobranem zostało 
w stosunku 4295 rs., podczas gdy wartość towaru 
wynosiła 7295 rs., od deklaracji nr 8840 w stosunku 
1335 rs. zamiast 4335 rs., od deklaracji nr 8840 w 
stosunku 1335 rs. zamiast 4335 rs., od deklaracji nr 
3412 w stosunku 160, zamiast 2160 rs., od deklaracji 
nr 3009 w stosunku 880 rs. zamiast 2880 rs., wresz
cie od deklaracji nr 3008 w stosunku 952 rs. zamiast 
2952 rs.

Podobieństwo manipulacji, oraz fakt usunięcia do
wodów oryginalnych z izby obrachunkowej, w zwią
zku z okolicznością, iż Sawicki był poprzednio urzę
dnikiem tejże izby, każą przypuszczać, iż obliczenia 
cła dokonywał we wszystkich tych wypadkach Sa
wicki i że usunięcie deklaracyj było manewrem, o- 
bliczonym na zatarcie śladów przestępstwa.

(D. c. n.) E. W.
— Od dnia 1 (13) lutego do 1 (13) marca 1886 r. otrzyma

no ofiary pieniężne na rzecz przytułków noclegowych od o- 
sób następujących: w-ej Zawisza rs. 50. N. N. rs. 25. z kon
certu Rulewskich ‘/4 część czystego dochodu rs. 63 kop. 73, 
w-ej Amalji Keller rs. 3, w-go Władysława Kronenberaa 
rs. 50, dochodu po 5 kop. od osób nocujących w przytuł
kach rs. 309 kop. 20. Razem rs. 500 kop. 93.

W ciągu tegoż czasu wydatkowano: na chleb rs. 93 kop.
I 50, na naftę, mydło i inne drobne wydatki rs. 25 kop. 95, 

na opał w przytułku na Pradze rs. 6 kop. 93, na utrzyma
nie służby i felczerów w przytułkach za miesiąc luty rs. 
105. Razem rs. 231 kop. 38.

W przeciągu tegoż czasu korzystało z noclegu w ogólnej 
liczbie mężczyzn 4,570, kobiet 1,625, razem osób 6 195, któ
rym wydano herbaty gorącej kubków 12,390 i chleba fun
tów 6,195; od otwarcia zaś nocnych przytułków, to jest od 
1 (13) listopada 1885 r. do 1 (13) marca 1886 r. nocowało 
mężczyzn 17,862, kobiet 6.728, razem osób 24,590, którym 
wydano herbaty gorącej kubków 49,180 i chleba funtów 
24,590.

KEK.KOŁOOJA.
j- Ś. p. Róża Dunin, panna, przeżywszy lat 68, w dniu 

26-ym marca 1886 roku, życie zakończyła. Pozostały brat 
z siostrami zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok w dniu 28-ym marca, to jest w nie
dzielę, o godzinie 3-ej po południu, z kościoła Przemie
nienia Pańskiego (po-kapucyńskim) przy ulicy Miodowej, 
na cmentarz powązkowski i na żałobne nabożeństwo w dniu 
następnym o godzinie 10-ej rano w tymże kościele odbyć 
się mające. 2—1203—

j- Ś. p. Piotr Stefanowicz Trofimow, radca dworu, za
rządzający koszarami lejb-gwardji pułku huzarów, kawa
ler orderów, zmarł dnia 14/26 marca 1886 r. przeżywszy 
lat 77. Zaprasza się krewnych, przyjaciół i kolegów zmar- 

J łego na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 16/28 
b. m., tj. w niedzielę, o godzinie 12-ej w południe w cer
kwi pułkowej w Łazienkach, a następnie na wyprowadze
nie zwłok z tejże cerkwi po nabożeństwie, na cmentarz pra
wosławny wolski. . —1199—

f Wszystkim kolegom, przyjaciołom i znajomym, którzy 
tak licznie zgromadzili się dla oddania ostatniej posługi, 
niosąc na własnych barkach drogie nam szczątki ś. p. Ed
warda Kolbe, na miejsce wiecznego spoczynku do grobu 
familijnego we 'Włocławku, serdeczne „Bóg zapłać”. 
—1191— Żona wraz z rodziną i dziećmi.

„KURJĘRA WARSZAWSKIEGO’

W^iedeń 26-go marca.—Dzisiejsze posiedzenie 
izby deputowanych było bardzo burzliwe. Członko
wie skrajnej lewicy (klubu niemieckiego; przyp. red.') 
przypuścili gwałtowny atak do rządu, prowokując 
skandale i dopuszczając się grubych obelg. Prezy
dent Smolka, po trzykrotnem wezwaniu do porząd
ku, odebrał deputowanemu Strachemu głos.

Wiedeń 26-go vtm,Yca..—Polilische Correspondent 
zapewnia, iż W. Porta, pragnąc szczerze pokojowego 
załatwienia sporu z księciem Aleksandrem, zgadza 
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się na bezterminowe zamianowanie go jeneralnym 
gubernatorem Wschodniej Rumelji i w tym duchu 
już poczyniła przedstawienia u mocarstw. W rządo
wych kołach stambulskich panuje otucha w powo
dzenie kompromisu.

Wiedeń 26-go marca, — W tutejszych kołach 
dyplomatycznych zapewniają, iż zwłoka w rozwią
zaniu sprawy bułgarskiej potrwa jeszcze czas dłuż
szy. Mocarstwa porozumiewają się co do projektów 
wniesionych przez W. Portę, Rosję i księcia bułgar
skiego. Konferencja, której zadaniem jest tylko pod
pisanie protokółu gotowej umowy, została zawieszo
ną aż do przyjścia do skutku porozumienia.

Wiedeń 26-go marca.—Dowiaduję się ze źró
dła pewnego, iż Grecja rozlokowała swoją flotę wraz 
z łodziami torpedowemi około wysp nie mających 
połączenia telegraficznego, usuwając w ten sposób 
ruchy floty z pod kontroli Europy. Sztab głćwny 
w Atenach komunikuje się z nią za pomocą telegra
fu heljugraficznego.

Siudapesst 26-go marca.—Pester Lloyd dono
si, że książę Aleksander nosi się z zamiarem ogło
szenia się królem zjednoczonej Bułgarji.

JBerlin 26-go marca.—Książę Bismark oświad
czył dziś w parlamencie (zapewne podczas rozpraw 
nad monopolem wódczanym; przyp. red?), iż nie ma 
bynajmniej zamiaru wykonania zamachu stanu, 
wszakże ostrzega, iż państwu może przydarzyć się 
to samo co dawnemu bundestagowi, którego organi
zacja opierała się także na traktatach obowiązują
cych, a który jednak wśród powszechnej radości 
Niemiec rozpadł się.

Bruksella 26-go marca. — Tutejszy Comptoir 
d'escompte zawiesił wypłatę przekazów i weksli na 
rachunek rządu greckiego.

Bruksella 26-go marca. — Stwierdzono urzę- 
downie, że kierownikami zaburzeń są robotnicy do
brze płatni i zatrudnieni, których podburzają komu
niści francuscy. Rząd wydał polecenie do władz, aby 
odbyto ścisłe rewizje i wydalono przybyszów z za
granicy. Na zielone święta zapowiedziano meeting 
60,000 robotników z całej Belgji na rzecz powszech
nego głosowania. Z tego względu panuje ogólna 
trwoga wśród ludności, gdyż w razie zebrania się 
tłumów zaburzenia są nieuniknione, policja nie po
doła zadaniu, a wezwanie wojska da powód do walk 
ulicznych większego rozmiaru.

hisbona 26-go marca. — Radca stanu Serpa 
Pimentel otrzymał polecenie udania się do Paryża, 
celem spisania kontraktu ślubnego między następcą 
tronu Don Karlosem a księżniczką Amaljąorleańską. 
Rząd przedłożył kortezom projekt podwyższenia li
sty cywilnej księcia na 40 contos (222,000 fr.)

Konstantynopol 26-go marca.—Do arsena
łu w Tophane przybył nowy transport dział Kruppa.

Konstantynopol 26-go marca.—O polepsze
niu się naprężonych stosunków pomiędzy Turcją i 
Persją świadczy wymiana wysokich orderów. Szach 
udzielił książętom domu sułtańskiego ordery lwa i 
słońca, które poseł perski Mohsin chan ma wręczyć 
niebawem. Natomiast sułtan udzielił szachowi order 
Niszan Imtiaz, który niebawem doręczonym zosta
nie w Teheranie przez wysłanego w tym celu mar
szałka sułtańskiego Nusreta baszę.

Konstantynopol 26-go marca.—W załogach 
tureckich, rozlokowanych na granicy greckiej, pa
nuje wielka śmiertelność. Sprawdzono, że bataljony 
złożone formalnie z 800 ludzi, liczą dzisiaj zaledwie 
po 400 zdrowych żołnierzy. Podobnie opłakany stan 
sanitarny panuje również i w wojsku greckiem.

Konstantynopol 26-go marca.—Prezes mi
nistrów bułgarskich Karawełow, w nocie do W. Por
ty wyłuszczył powody, dla których książę Aleksan
der nie może zgodzie się na to, aby każdorazowe 
mianowanie go gubernatorem jeneralnjm Wscho
dniej Rumelji zależało od mocarstw, a nie od W. 
Porty. ____

(Ajencja północna.)
Kruksella 26-go marca. — Po wczorajszym 

meetingu robotniczym, na którym wygłoszono kilka 
gwałtownych mów podburzających, przyszło do za.



4 KUB JER WARSZAWSKI.—Dnia 27 marca 1886 r.
 

Nr &6a

Telegramy handlowe,

uspo-

Litvlff H. Romance .

Mendelsohn B. F. Etude en si bómol minenr

innemi:

1
r»OT

JO-

25 wiec*-9

«

7

30 po Poł-

2 50 po Poł-

2 10 po poł-
Mapra 18#

— rano
10 rano
45 wiecz.

15 po poł.
— rano
— po poł.

20355
203.20
202.30
203.75

63 50

77— Warszaw. fabr. wyrobów i opa
kowań blaszanych9Nt>wo7Ae\na,52, teIefon-44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie opa- 
kowania blaszane i plakaty na bl usze

13 rano
38 wiecz.

50 wiecz.
15 rano

10
11

50 po poł-
30 rano

3
10
10

6
II
6

3
7
5

6 80
6.67
6 60
460
4.60
4.70

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 26-go marca 1886 r. 

Novellette Nr 1 .
Nr 2 .

80
50
40
20
30
40
65

 

Szpital Ewangelicki.
W ambulatorium szpitala przychodzącym chorym 

udzielają porady codziennie od godziny 10ł/3 do ll‘/a.
W chorobach wewnętrznych:

Dr Mikołaj JSrunner.
Dr Aleksander WolfJ'.

W chorobach chirurgicznych:
Dr Władysław Stankiewicz.

W piątki zaś porady w chorobach moczo-płciowych

22
24
34
37
38
39
42
43
45
46
47
50

150 po poł.
i 30 rano
i — wiecz.

59

i,urzeń ulicznych. Zebrany tłum, śpiewając „Marsyl- 
jankę”, począł się formować w szeregi do marszu, 
czemu jednakże policja przeszkodziła. Wiele osób 
aresztowano a mnóstwo jest ranionych. Według wia
domości, jakie nadeszły z Mans, Charlerai i Leo- 
djum, zmowa robotników przybiera coraz szersze 
rozmiary. Donoszą też o licznych starciach z żandar
merią. 

5 IWFR! F skromne i ozdobne, tanio 
nabywać można w Maga

zynie Piechowskiego i S-ki, F1CZE- 
KIESIOJtflfU na Marszałkowską 
Nr H4 róg Złotej,, w podwórzu. (6

CENY ZBOŻA
dnia 26-go marca 1886 r. na stacji „Praga" drogi żela

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 106—112, średnia 90—104, ordyna- 

ryjna 80—88.
Żyto: wyborowe 79—81, średnie 75—78, ordvnaryjne 

72-74.
Jęczmień: wyborowy 87—94, średni 77—85, ordyna- 

ryjny------.
Owies: wyborowy 110—112, średni 102—108, ordynaryjny 

95-100.
Gryka: 95—103. — Groch: 99—135; 83—96. — Kasza 

jaglana wyborowa 100—135, średnia 100—135, ordynaryjua 
100—135.

B. Werner et Comp.

Gdańsk 24-go marca.
Pszenica

Akcje kredytowe . 504.— 
Listy zast. ser. I-ej 63.70 
Weksle na Łon.krótk. —.— 
. , „ , dłngot. ——
Zyto zdost.najesieti 137.50 
Żyto na wiosnę. 142.25

kop. 30

Następną licytacja koni 
w wielkiej ujeżdżalni przy ulicy Żurawiej 
nr 47, odbędzie się dnia 6-go kwietnia r. b. Meldun
ki przyjmują się do 3-go kwietnia (włącznie).
(304) Dogumil lirause.

„ $ k«P- j(i
•
’ ;ł"
» j,’
» 30

Scharwenka Pb. Zingara 
„ X. Polonaise 

Scholtx Iler. Capriccietto 
Schuman Rob. Impromptu

— „Xanon”, operetka Geneego, „Anna”, 
wale, na fortepian i śpiew ,, Minnelied”, wyszły 
nakładem redakcji Ectta muzycznego (Se
natorska 26). (373)

KLEPSYDRY.
ZAPROSZENIA POGRZEBOWE

oraz
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 

żałobnych lub innych, przyjmuje do druku inaj- 
śpieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw

skiego, plac Teatralny Aa 9.

----- ---------------u.......................    .|OS'»
trudniejszych i składa się z kompozycyj wyboro'*’

cena najwyższa krajowa . , , . , 
„ regulacyjna bieżąca . . , . , 

„ „na dostawę wiosenna . . . . 
Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu. 

„ „ regulacyjna.........................................
„ . na dostawę wiosenną

Jęczmień browarny............................................
„ na paszę  

Groch do jedzenia
„ na paszę............................

20
20
30
30
20
20
20
30
30
30
30
30
30

Nąjnowszy

<0^

TT-a S E R J A.
Utwory trudniejsze: 

.V? 19 Heller St. Prćlnde characterist ąue 
„ 23 Jensen Ad. La gaiete 
„ 27 Litolff H. Romance .

2.8 Marcello, Benedetto. Largo et Allegro 
„ 29 u~ .i .
„ 36 Paradies. Pietro Domenico, Presto 
„ 38 Romean Ph, Deux Rigandons 
„ 39 Reinhold II. " 
» 40 n „ »
„ 42 Scarlatti D. Allegro 
„ 43 f ' ’ -

r> 4o 
„ 48

zbiór p. t.: 
ss et de Pieces 

iustructives, classiques et modernes
pour Piano 

choisies, revues et doigtóas par REDOLPHE STROBL, Professeur du Conservatoire 4. Varsovie.
Wzbogacany stopniowo nowemi doborowemi kompozycjami, zawiera między 
Diiring C. H op. 25, 5 Etudes en octave . 
Herz Henn op. 180 Finnic du 5-me Concerto 
Puchalski H. Etude a Redolphe Stiobl 
Hiller Ferdinand op. 81 Nr 4 Gique 
Hnmmel I. N. Andantino 
Merkel Gustav op. 180 Nr 1 Menuet

„ „ op. 181 Nr 3 Humoresque .
Bach I. 8. Choix de compositions Livre I II a .

jwt muzycznych 
GEBETHNERA I WOLFFA 

w Warszawie,
ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż „

Przeniesiony obecnie do oddzielnego, odpowiednio urządzonego lokalu, obok ksiogarn'j)r ‘ 
którego służą dwa wejścia, jedno O3D ULICY CZYSTEJ, a drugie pr/Có księgarnię, zostnł znacznie po-' 
uzupełniony. Skład t-n przedstawia bogaty zasób dzieł muzycznych, począwszy od autorów dzieł klasycznych 
wydaniach Breitkopfa & Haertla—Petersa—Litoiffa—Steingrabera—Andre‘go i innych, aż d.> kompozytorów chwil'' 
w układzie na fortepian, jakoteż wokalnych i instrumentalnych. beZI,ff”

Wszelkie nowości, ukazujące się w świecie muzycznym, skład otrzymuje bezzwłocznie, a pozostając w 
średnich stosunkach z wydawcami w kraju i za granicą, jest w możności chwilowo brakujące kompozycje w ki'0 
czasie, bo od 4 do 8 dni sprowadzić i wszelkie zamówienia bezzwłocznie i dokładnie spełń:ać.

Zamówienia z prowincji, począwszy od rs. 5 wykonywa, jak .też chwilowo brakując; nuty sprov/a 
NA KOSZT WŁASNY. , ‘ ,

Z wielu utworów własnym nakładem wydanych, pesiada , między innemi dzieła CHOPINA w nowej 
przejrzanej i. poprzedzonej palcowaniem przez JANA KLECZYŃSKIEGO Zwraca również szczególniejszą u"'ae’,]) i 
zbiór celniejszych utworów fortepianowych, tak klasycznych jakoteż nowoczesnych, zebranych, przejrzą® 
opalcowanych przez RUDOLFA STROBLA, profesora konserwatorium tutejszego.

Repertuar ten, dokonany z całą starannością i znajomością rzeczy, obejmuje obecnie IOO sztuk, I" 
nych na dwie serje, to jest łatwych i średniej trudności, oraz 1 
tem samem ułatwia zarazem tak nader trudny nieraz wybór.

Ostatnie wydawnictwa tego zbioru.
I-a S E R J A.

Utwory łatwe i średniej trudności:
JS 4 Beethoven L. v. Fouate 
„ 18 Handel G. F. Prćlude et air .

Hummel I. N. Scherzo . .
Jensen Ad. Le Moulin
Michelmanu Chr. Sonatę en sol maj .
Milller A. E. 2-e Scherzo 
Nowakowski I. Mazurka 
Pergolese G. B. Air . 
Reineke Ch. Polonaise ct Valse

„ „ Romance et Novelette
Scbarwenka Ph. Impromptu .
Schmidt I. Allegretto . .

„ „La Rose Rondino .
Spindler Fr. Menuet.

MM jazdy na tclejach ttin*
________

------ ----------------- ------------------------------------,
—r Skład fabryczny wyrobów dystylarni J- \ fł' 

w miejscu, mieszczący się dotychczas w 
brycznym, ulica Bracka nr 1, przeniesionym ^ 
do nowego domu na rogu ulic Brackiej i placu T1;^ 
Krzyży pod nr 2/18, to jest naprzeciw fabryki-

Tattersall Warszawski^
• 9 i

Licytacja koni odbędzie się 8-go kwietm® 
Meldunki przyjmują się do 5 kwietnia r.b. ^ ,1^ 
sprzedaży: 5°/0 od sprzedanych, nie licytowan®, Lj. 
rs. 5 wpisowego. Dyrektor H. D'odzHl'\y

Piątek—targ zatem bardzo mały, tak pod względem do
staw, jaboteż i pod względem nabywców.

Pszenicy około 100 korcy w drobnych partjach—gatunki 
bardzo średnie,

Za pszenicę wyborową 6.60, średnią 5.40, gorszą 5.25 
płacono.

Żyta około 400 korcy. Kupujących bardzo mało a przy- 
tem powietrze spokojne, niekorzystnie na usposobienie wpły
wające.

Płacono 4.85 za wyborowe, średnie 4.50 do 4.65—wadli
we 4 rs.

Jęczmienia około 200 korcy sprzedano po 4.35.
do Trs 3koi'ey- Płacono za gatunki średnie 3.50, 3.75

Pud<sirnvjeLniiŻ ®wyhle w dni piątkowe.
Fud siana oO do 60, słomy 30 do 35 kop.

-------------Hi-n-L — , .. ____________ i Wl.
3^

8 lir*"’

4(c-
8^^’’

t0|lu

8’1' .

Derlin 26-go marca (po południu).
Bez zmiany—choć dla niektórych wartości 

sobienie było nieco mocniejsze. Do takich zaliczyć 
można najprzód akcje kredytowe, które zyskawszy 
wczoraj trzy marki, dziś się na tej wysokości utrzy
mały. Dalej mocne usposobienie dla wartości kolejo
wych, w szczególności rosyjskich, a także i dla war- 
szawsko-wiedeńskich. Bankowe dosyć dobrze się 
trzymały. Inne wartości bez zmiany. Dyskonto pry
watne, po załatwieniu ważniejszych czynności regu
lacyjnych, spadło znowuponiźej 2%. Ruble bez zmia
ny. Żyto w towarze gotowym o całą markę, na do
stawę o 25 fenigów droższe.

Berlin 26-go marca gotowanie vrzfdowe giełdy).
Bil. ban. ros. w tr. nat 203.80
Weksle na Warszawę 
Wek. na Peters, krótk. 
Wek. na Peters, dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. II em.

Petersburg 26-go marca.
Weksle na Londyn 24’/,, 24 
Pożyczka premjowa I-ej emisji... 238 „ 

„ „ II-ej emisji . . 224
Półimperjały........................................8.19

Podczas gdy u nas świętowano we czwartek, w Berlinie 
Sębranie giełdowe się odbyło. Notowania w zwykłym na
szym porządku tu podajemy: 203.80, 203.40, 203.10, 202.20, 
203.75, 63.60,504, 63.60, 20.39. 20.325, 136 50. 142. Jak wi
dzimy wije, w porównaniu z temi. notowaniami, wczorajsze 
prawie się zupełnie nie różnią. Dla niektórych jednak 
wartości, jak np. kolejowych, usposobienie było w Berlinie 
mocne z powodu spodziewanych oper.tcyj finansowych temi 
wartościami. W ogóle jednak usposobienie we czwartek 
w Berlinie dosyć przyjazne nie wpłynęło na kurs rubli i 
wczoraj osłabienie tegoż usposobienia również ruble przy 
niezmiennym kursie zostawiło. Nie można się więc dziwić, 
jeżeli w tych warunkach giełda warszawska pozostawi ró
wnież bez zmiany kursa walut obcych. Również bezzmien- 
ności i dziś spodziewać się można, jeżeli szacowania 
ranne nie wykażą jakiego zwrotu nieprzewidzianego.

 J. H i

Warszawsko-Wiedeńska:
1'ośpicszny 3 klasy.......................
Osobowy 3 klasy...........................
Ośobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

Powyższe pociągi łączą się z dro
gą łódzka.

Kurjerski 2 klasy...........................
W arszawsito-Bj-dgoska;

Kurjerski 2 klasy...........................
Osobowy 3 klasy...........................
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

W arszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy............................
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
Warszawsko-Petei suurska:

Kurjerski 3 klasy...........................
Pocztowy 3 klasy............................

Nadwiślańska do Kowla
Osobowy ...............................
Osobowy do Lublina  

Powyższe pociągi łączą się z dro
gą dąbrowską.

Pocztowy  
Nadwiślańska do Mławy: 

Pocztowy  
Osobowy .......................................
Obwodowa z kolei Wicdońsk. 
Osobowy .
Obwodowa z kolai Terespola. 

_ ______________ ___________________________ _____________________________ O sobowy ...........................................
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Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner-


